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Podczas wizyty studyjnej w Londynie zdobyłam wiele nowych doświadczeń. 
Przyglądałam się pracy „liderów”, którzy wkładają wiele wysiłku w pracę w dwóch 
dzielnicach Londynu . 
Z racji iŜ była to moja pierwsza podróŜ do Anglii poznałam specyfikę tego kraju oraz 
starałam się zauwaŜyć jak Brytyjczycy Ŝyją. 

Polacy jadący do obcego państwa w poszukiwaniu pracy mogą się tam nie 
odnaleźć, pozostawieni sami sobie w nieznanym państwie często popadają w 
nieoczekiwane stany oraz w nałogi.  
Dzięki Barce są w stanie powrócić do ojczyzny – wszystkie osoby zaangaŜowane w pracę 
przy projekcie muszą wykonać szereg zadań aby taka osoba zrozumiała, Ŝe zeszła na złą 
drogę w Ŝyciu lub popadła w nałóg (chorobę). 

Przypatrując się pracy dwóch centrów w dzielnicach Londynu zauwaŜyłam iŜ 
program jaki realizowany jest przez jego pracowników nie jest na tyle wystarczający aby 
mógł do końca rozwiązać problemy ludzi przychodzących, korzystających z posiłków czy 
miejsca dziennego pobytu – dopiero przy współpracy Liderów z Polski (którzy z resztą 
doskonale znają problemy środowiska, z którym pracują) widać klarowność i efekty. 
Polacy chcący wrócić do Polski często nie posiadają dokumentu toŜsamości tak więc 
pomoc nie leŜy tylko w kwestii psychicznej – jaką jest rozmowa, wsparcie ale równieŜ w 
kwestii formalnej – co często im samym sprawia niesamowite problemy. 

UwaŜam, Ŝe efekty jakie moŜna zauwaŜyć wynikły tylko i wyłącznie dzięki 
współpracy Polskiej organizacji pozarządowej jaką jest Barka z rządem i władzami 
Londynu. 
Patrząc dotychczas z punktu widzenia osoby poznającej migrantów w Polsce – w Hotelu 
w Chudobczycach nie byłam w stanie dostrzec powagi sprawy jaką jest bezdomność, 
choroba, nałogi i brak wsparcia. 

Moment kiedy osoba opuszcza świat, w którym została przez pewien czas bez 
niczego jest fascynujący i na długo pozostaje w pamięci – radość, szczęcie, perspektywa 
lepszego jutra oraz moŜliwość rozpoczęcia Ŝycia na nowo wśród bliskich. 
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